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O POWOŁANIU DZIENNIKA.

Pismo niniejsze stając na polu naszego dziennikarstw a 
j  ̂ em igracyjnego, wśród kilku obecnie walczących zajmuje 

miejsce wielu już zeszłych. Uczucie po trzeby  i powin­
ności nakazuje mu w stąpić w szereg , a szczera chęć 
pozwala cieszyć się n ad z ie ją , że szczęśliwie będzie służyło 
spraw ie narodowej. Bezwątpienia, każdy kto rozpoczynał 
podobny zawód , nie inne miał pobudki i nieiuaczej sobie 
tu sz y ł; ale nikt niezaniedbywał zapowiedzieć, lub od razu  
dać poznać , co uważał za najwłaściwszy środek dopięcia 
pow szechnie żądanego sku tku . Ztąd jeśli k tó re  pismo ocią­
gało się z wywieszeniem swego sztandaru , głos publiczny, 
mniej więcej słusznie, naznaczał je  zaraz znamieniem stron­
nictwa lub te o ry i, słowem , jak  zwyczajnie mowi się kolo­
rem politjcznym . My wolelibyśmy sami sobie przypiąć ko ­
kardę i ani chwili niemordować ciekawości czytelników , 
powiedzieć im kró tko  i jasno, dlaczego mniemamy pismem 
naszem dogadzać wielkiej potrzebie , co uważam y za niez- 
bedną powinność , jak ą  obraliśmy drogę uczynienia jej za­
dość;" ale niepodobna nam wytłum aczyć się w ten sposób, 
w łaśnie dlatego , że niejesteśm y ni pierw si ni sam i jedni, a 
żadnej z chorągwi zwiniętej lub powiewającej obecnie, nie- 
możemy przyjąć.

Niech przeto n ik t nie myśli, że z wynalezioną tajem nicą 
zbawienia spraw y narodowej , doczekawszy się najlepszej 
pory, w ystępujem y pewni bluszczowego wieńca i rószczki 
oliwnej ; albo że niemając żadnej w łasnej opinii, n ieoparci 
na żadnem stałem  przekonaniu-* upatrzyliśm y zbawienny 
środek w jakim ś eklektyzm ie politycznym . Bynajmniej. 
Niepodając rad  , próśb  , przestróg  , napomnień , zdań na­
szych, za głos w yroczni jedynie świadomej losów ojczyzny, 
sądzimy wszakże, iż D ziennik  może być głosem bardzo oby­
watelskim  , pożytecznym , zbaw iennym , a  w niektórych 
m om entach więcej niż kiedykolwiek pożądanym . Nieza- 
przeczając żeby poprzednicy nasi niepowiedzieli wiele rze­
czy k tóre nam przyjdzie pow tórzyć, nie zrzekając się na­
dziei podania nieraz przyjaznej ręk i współzawodnikom 
naszym , mniemamy jednak określić stanowisko D ziennika  i 
naw et okazać gotowość do sporów , p rzydając mu godło : 
Narodowy.

W iem y że to w yrażenie się nasze byłoby obrażliw em , gdy­
byśm y niepospieszyli z objaśnieniem ; bo k tóryż dziennik 
niepoczytałby sobie za najdotkliwszą krzywdę odjęcia mu 
równegoź praw a do nazyw ania się narodowym . Tłum aczy­
my się tedy. Jakn ieprzysądzając pismu naszemu ambitniej-
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szego pow ołania, dajemy mu prosty ty tu ł dziennika , tak 
śmiemy sięgać po zaszczyt narodowości w najogólniejszem 
znaczeniu, dlatego tylko , że dziennik nie będzie organem 
żadnej em igracyjnej p a r t i i , lub k o te ry i, żadnej oderwanej 
teoryi. Ale powiedzą nam  : przecież naród musi mieć swoją 
natu rę  społeczną, swój organizm  p o lityczny , swoje gwał­
towne potr zeby postępu , zm iany , naprawy , ra tu n k u  ; a 
gdy to wszystko ulega dzisiaj robotom i rozprawom ozna­
czonym koloram i, Dziennik Narodowy nie może pozostać 
bez koloru. P raw da I i niewahalibyśmy się w naszym wybo­
rze , gdyby to nieprowadziło do gorszych nieporozumień, 
gdyby nazw iska tych kolorów nie były zupełnie skom pro­
mitowane właśnie na czele stronnictw  i dzienników.

W iara święta przodków naszych je st w iarą naszą; w ła­
dzę m onarchiczną mocną Uważamy za najistotniejszy znak 
siły narodu, za konieczny w arunek jego podzwignienia się 
i życia; kochamy wolność p raw ą jako najpiękniejsze za- 
kw itnicnie tego życia; pragniem y widzieć ją  rozlaną po 
całym narodzie : ale cóż ztąd! Niechbyśmy tylko powie­
dzieli,że Dziennik Narodowy,ma być katolickim , monarchi- 
cznym , natychm iast bylibyśm y nam iętnie okrzyczani i rzu ­
ceni w kategoryą, nazw aną fałszyw ie, do k tórej należeć 
nie powinniśmy i nie chcem y.

Dalej jeszcze. Religią katolicką m amy za najgłówniejszą 
podstawę narodowości polskiej , wytrwałość w niej za 
rękojm ią by tu  narodowego ; ale jak  dalecy jesteśm y na 
służbę rzeczom boskim , powoływać ułomne nam iętności 
ludzk ie , tak  też zdaje się nam być świętokradztwem ma- 
chiaw elskie używanie re lig ii , jako  każdej innej sprężyny 
w polityce. Nie masz poświęceń o którebyśm y nie gotowi 
wołać dla ra tunku  ojczyzny, nie m asz godziwego środka 
któryby nam nie p rz y s ta ł; ale nie każde poświęcenie 
uznamy za złożone w porę i stosow ne, a brzydzim y się 
tem zdaniem , że każdy środek je s t godziwy. W szelki 
zachowany elem ent władzy narodowej , wszelkie zasłużone 
położenie osób, szanujemy jako drogą własność narodową, 
będziemy je  ochraniali i wspierali całą mocą ; ale władzy 
powstającej z niewłaściwego źródła zawsze wypowiemy 
posłuszeństw o, a samowolnemu tw orzeniu dostojeństw  
postawimy opór.

Przed nam i leży widok narodu w całej jego przeszłej 
historii, w obecnem nieszczęściu krajowem i rozproszeniu 
po św iecie, w nadziejach wspólnych wszystkim Polakom . 
Naród nasz nie był jestestw em  potwornem  lub kalekiem , 
miał budowę zupełną ja k a  potrzebna do dzielnego ży c ia ; 
jeśli upadł przez zerwanie harm onii w organizm ie sw oim , 
przez osłabienie niektórych in sty tucy i, nie sądzimy aby go 
ratow ać należało obcięciem lub dorobieniem organów.
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W  dziejach własnych będziemy szukać przyczyn choroby, 
i lekarstw  na nią, w żywotności własnej m am y wielką 
ufność. Cudzoziemczyznie choćby najpowabniejszej oświad­
czamy w strę t niezłom ny.

YV zapatryw aniu się na dzisiejszy stan narodu , zwrócimy 
baczny wzrok na lite ra tu rę , jako  najwyraźniejszą oznakę 
w szystkich symptomatów wewnętrznego życia Polski. 
Przedm iot ten ledwo dotykany w dziennikach em igracyj­
nych, zabierze połowę naszych kolumn.

Kończąc na tem  w stępne nasze w yznan ia, prosim y o 
wyrozumiałość i cierpliwość.

a  N A T U R Z E  D Z I E L N E J  W Ł A D Z Y  *.

Gzem a ttrak cy a  w świecie fizycznym , czerń miłość bli­
źniego w świecie m oralnym  , tem  jest w ładza w świecie 
politycznym . W ładza sp a ja , kojarzy , w iąże; ona skupia 
rozrzucone siły i stw arza potężną jedność : w niej po tęga, 
w niej zatem  zbawienie nasze. Jesllo  jedna przynajmniej 
p raw da na k tó rą  się wszyscy zgadzamy , bo wszyscy wie­
my żeśmy upadli bezrządem . Ale czyliż rzeczywiście przod­
kowie nasi byli bez rządu, bez władzy ? Ktoż tak mało ma 
rozsądku , aby przypuścił byL społeczeństwa bez władzy !
—  Bez władzy jakakolw iek liczba ludzi , zawsze będzie 
tvlko grom adą , nie społeczeństwem , nie n aro d em , nie 
państw em . W iedzielio  tem jak  my przodkowie nasi : mieli 
oni rzad i władzę , a wrszakże upadli bezrządem ! Czemu ?
—  Bo niedość je s t mieć rząd, trzeba mieć rząd poważny , 
m ocny. A colo jest rząd mocny ? ja k  spraw ić aby był mo­
cnym ? —  Tu w łaśnie, tu dopiero poczyna się rozdział po­
między nam i.

Najpowszechniejsze je s t rozum ienie , że dość złożyć 
w ręce naczelnej władzy moc dyk ta to rską, lopor Konwen- 
c \ i  fraucuzkiej , aby podnieść siłę władzy do najwyższej 
potęgi. A wszakże, ktokolw iek rozpatrzyć się zechce w dzie­
jach  i praw ach naszych , przekona się ła tw o , że w czasach 
naw et najsm utniejszego bezrządu , niebrakow ato ojczyźnie 
naszej ani praw  surow ych , ani władz jak najobszemiejsze- 
m i attrybucyam i opatrzonych. I czegóż więc istotnie po-z 
trzeba , aby w ładza była dzielną ? — Oto potrzeba przede- 
w szystkiem  dwóch warunków , w arunków  niezbędnych, 
k tó re  spuścili z oka przodkowie nasi w końcu XVI wieku, 
w łaśnie wtenczas , kiedy się poczęła epoka nierządu n a­
szego. Tym i w arunkam i są : niepodzielność i trw ałość ' 
w ładzy.

W ładza rozdzielona , powierzona nie jednej o sob ie , ale / 
k ilku  osobom lub ciałom , s trac i c z a s , zużyje siły na na­
radach i rozpraw ach ; z na tu ry  swojej podległa wzajem­
nym  a nieskończonym między w łasnym i członkami kon- 
cessyoin i uk ładom , musi być w ahającą się , len iw ą, nie­
dołężną , słabą. Odpowiedzą utopiści : w ybierać należy do 
władzy ludzi jednakich opinii, —  jak  gdyby wyborcom mo­
żna było przepisać w ybór ! jak  gdyby podobna było zna-

*) Artykuf tu  umieszczony, otwierając szereg rozp raw  o władzy, zajmuje się 
wykazaniem warunków , bez k tórych władza już  stojąca dzielną być  niemoże ; 
jakie zas są pierwiastki władzy i warunki jej ustalenia się, będzie to przedmiotem 
późniejszych artykułów w tym ważnym a wielostrennym przedmiocie.

leść ludzi zupełnie jedno i toż samo myślących ! Ile głów , 
tyle zdań : a ludźm i jednakich opinii zowiemy tych, co się 
zgadzają w ogólnych zasadach i teo ry ach ; w zastosowaniu 
zaś tych zasad, w szczgółach i drobnostkach, k tóre właśnie 
stanowią w ykonanie teoryi, p rak tykę , najzgodniejsi naw et 
mieć mogą , i m ają zawsze , własne osobiste zdania : żeby 
jedno postanow ić, koniecznie m uszą pierwej naradzić się 
i zgodzić, a za naradą, ja k  już pow iedzieliśm y, idzie b rak  
energii, n iedołęztw o. W ładza wykonawcza —  mówi p rze ­
to M onteskiusz — powinna być złożona w ręce  jednego , 
bo jej działanie musi być szybkie, jednocbwilowe (momen- 
tane).

,  Ale niedość żeby władza była niepodzielną, potrzeba 
jeszcze żeby by ła t r w a łą ; albowiem z praw  fizycznych 
trwałość i moc zawsze trzym ają się w parze. Im  trw alszą 
je s t władza, tym  je s t tęższą , dzielniejszą; najtrw alsza 
w ładza m onarch iczna, i dlatego też najdzielniejsza. Rząd 
repub likanck i, w ybieralny, jako wóz w yw rotny mocnym 
być nie może, bo nie je s t trw ałym  : i kto mówi rząd  w y­

b ie ra ln y , mówi tem samem— przepraszam y za w yrażenie—  
•rząd obalalny.

Zaledwo obejmie władzę, już poczynają się zabiegi żeby 
go obalić ; stoi na większości wyborców, ale wszystkie 
usiłowania mniejszości zm ierzają do podkopania jego po­
tę g i , a jeśli nie zdołają go w yw rócić, to samym oporem 
zaham ują, zniweczą jego dzielność. Nie koniec na tem . 
✓Władza w ybieralna dla tego samego że je s t w yw rotną, 
musi przez naturalny instynkt własnego zachowania,głaskać 
indywidualne nam iętności podw ładnych, dogadzać w ym a­
ganiom osobistym , i silę zkąd inąd już osłabioną, w ysta­
wiać jeszcze dobrowolnie na uszczerbek; przez tenże sam 
instynkt musi część sił, pow ierzonych sobie w in teresie 
dobra publicznego, strw onić na swoją obronę : ani ją  o to 
obwiniać należy, bo żeby skutecznie działać m ogła, musi 
przedew szystkiem  by t swój zabezpieczyć.

Pom iniem y inne względy, ponieważ nie o przyw arach 
władzy w ybiera lnej, tylko o przym iotach władzy trw ałej 
mówimy w tej chwili.

Ze władza mocna, taka jakiej nam do zbawienia ojczyzny 
po trzeba, m usi być niepodzielną i trw ałą , świadczy to na­
wet przykład  rewolucyi francuzk ie j, chociaż przez dziwne 
przekształcenie rzeczy staw ią nam  ją co dzień za dowód 
przeciwnych założeń. P raw da że K onw encja oddała w ła­
dzę w ręce K om itetu w ybieranego co m iesiąc, a złożonego 
z dw unastu osób ; praw da : tak było na papierze, ale ja k  
było w istocie? Oto jeden człowiek obrócił na rzecz swoją 
i wybory miesięczne i władzę d w unastu , a stawszy się 
panem samowładnym w Kom itecie ocalenia publicznego, 
w K onw encji, w Koiumuuie i u Jakobinów , sprawował 
rządy F rancyi trwale i nierozdzielnie, dopóki gwałtem  
przywłaszczonej władzy, nowy gw ałt mu nie w ydarł. Ze zaś 
gwałtem tylko mógł odzierżyć tę w ładzę, ileż srom oty, ile 
bezprawia, ile krwi przelanej naznaczyło tę okropną epokę 
dziejów franeuzkich! A cóż poszło za terroryzm em  ? Poszła 
w naturalnem  następstw ie reakcya , z niej zaś poniżenie 
F rancy i. T rzeba było gieniuszu N apoleona, żeby ją  wy- 
dżwignąć z p rzepaśc i; a i ta nawet potęga gieniuszu t nie- 
dokazała przyw rócić je j dawnej i trw ałej wielkości. Dziś 
jeszcze F ra n c ja  pokutuje za swoje grzechy.



I godzitoźby się na podobne koleje, na tyle ofiar', któ- 
rym by może niewydołała , narażać ojczyznę naszą , kiedy 
na innej d rodze, bez gwałtów i bezpieczniej możemy osią­
gnąć cel pożądany ! A jeszcze , gdzież rękojm ia , że w po­
dobnych okolicznościach znaleźliby się u nas podobni 
indzie ? Albożlo każdy kto chce potrafi być R obespierem ?

Powie nam k t o : — Francy a w obecnym  stanie, je s t 
przykładem  oczywistym przeciw ko tęgości w ładzy niepo­
dzielnej i trw ałej. —  Niepodzielnej? o tern byłoby wiele do 
m ówienia; co zaś do jej trw ałośc i, praw da że je s t zabez­
pieczoną w konsty tucy i, ale same zabiegi nowej dynastyi 
ku ubezpieczeniu tej trwałości, nie sąż dość jasnym  dowo­
dem iż się trw ałą być nie sądzi? Raz jeszcze tu  powtórzym y: 
F ra n c ja  pokutuje za grzechy swoje. G dyby w roku 1830 
koalicya wypowiedziała wojnę F rancyi Ludw ika-Filipa, jak  
w 1793 wypowiedziała F rancy i repub likack ie j, i gdyby 
Ludwik-Fiiip, zam iast obawy w ew nętrznego niebezpieczeń­
stwa , był zew nątrz zagrożony, w tenczas, lecz w tenczas 
dopiero, m ielibyśm y byli pole do porównania siły obudwóch 
pierw iastków  : m onarchiezuego i repub likanck iego ; dziś 
F rancya nie podaje nam  do tego sposobności.

Przem awiając za w ładzą m onarchiczną, wiemy to dobrze 
żeslajeinv w obronie sprawy tak  zwanej niepopularnej; ani 
nam tajno , co na zaletę w ybiera lności, a  przeciw  niebez­
pieczeństwom z m onarchii wynikającym  przytoczyć m o­
żna. Nie masz tu  na świecie w rzeczach ludzkich nic dos­
konałego : wszystko ulega nadużyciom  i zepsuciu, w szyst­
ko wymaga warunków  i określeń , a w cale inaczej wydaje 
się pod postacią oderwanej teoryi, inaczej w zastosowaniu 
prak tycznem . Teorye dla nas mogą być przedmiotem po­
żytecznych rozwag , ale nagła potrzeba ojczyzny je s t po­
winnością obywatelską : powinność nakazała nam poświę­
cić wszelkie inne względy , względowi dobra publicznego, 
i wyjawiamy otw arcie nasze sumienne zdanie. Polska 
je s t ujarzm iona , najpożądańszym dla Polaków dobrem  , 
sita zdolna skruszyć jarzm o : w ładza mocna m usi ukazać 
się razem  z siłą , abyśmy odnieśli zwycięzlwo. Skoro P ol­
ska powstanie" i odzyska niepodległość , to samo będzie 
znakiem  jej popraw y i dojrzałości wyobrażeń : możemy 
nietroszczyć się jak się ona urządzi natenczas ; cokolwiek 
postanowi dla siebie , pew nie to będzie m ądre i w ielkie.

l i t e r a t u r a .
k u r s  l i t e r a t u r y  s l a w i a ń s k i e j .

Z ałożen ie  k a ted ry  l i te ra tu ry  s la w iańsk ie j  w  ko leg ium  
f ran c u z k ie m ,  z w ie lu  m ia r  j e s t  w y p a d k ie m  z a jm u jący m  w szystk ie  
u m y s ły ,  k tó re  g łęb ie j  w p a t ru ją  się w  dzisiejszy stan  rzeczy, p e łe n  
za rodów  jak ie jś  d z iw n e j ,  pow szechne j  p rz e m ia n y ;  dla  nas  zaś 
Po laków , m a  jeszcze n ad to  in te res  szczególny.

F rancya  d u m n a  d ł u g i e m  przodkow an iem cy w il izacy ich rześc iań -  
sk ie j,  n iew ątp l iw ie  d o tąd  p ias tu jąca  b e r ło  ośw iaty  zachodnie j  
n a w y k ła  j a k  n iegdyś R zym  sw o je m u  językow i p rzy zn aw ać  p a n o ­
w a n ie ,  n a  p ow ażnych  m ó w n icach  i wszędzie s łu c h a ć  sa m ych  tylko 
re to ro w ,  w y m y ś ln a  w  sz tuce  w ła d a n ia  s ł o w e m ,  lekce ważąca 
n iezna jom ą sobie  l i te ra tu rę  za reńską ,  up rzed zo n a  że za  D u n a je m  
p ra w ie  b a rb a rz y ń s tw o ,  za rozum ia ła  i zazdrośna ,  nag le  w zy w a

dalekiego c u d z o z ie m c a , wznos i  m u  t r y b u n ę  n au czy c ie ls k ą ,  ab y  
d a ł  poznać  św ia tu ,  bogac tw a  u m y s ło w e  pó łn o cy .

P o  naw ied z in ac h  P a ry ż a  p rzez K a im u k ó w  i B aszkirów, jak  
daw nie j  po prze jśc iu  A ly l l i ,  o d k ry to  się zn o w u  im ię  S ł o w i a ń ­
szczyzny. T a  p ó łn o c  roz leg ła ,  co uczuc iem  n ieo dgadn ionego  
jeszcze p o w o ła n ia ,  w zrusza  się z d n a  na wszystkich sw oich  p u n ­
ktach i n a p e łn ia  t rw o g ą  zachodnią  E u r o p ę ,  j e s t  o d w ieczn e m  sie­
d l isk iem  ludów  S ła w ia ń s k ic h .

P rz ec iw  S ła w ia n o m  w i ę c ,  F ra n c y a  złożywszy rycerską  ufność 
w  swój św ie tny  o r ę ż ,  o tacza stolice i r iu rem .  K om uż przyszło  
z pośród st rasznych  S ła w ia n  t łu m a c z y ć  ta jem n ice  ich d u c h a ,  
dz ie jów , potęgi  i p rz e z n a c z e n ia ?  O to  synow i o jc z y z n y , ,  k tóra  
p o zbaw iona  i m ias t  i z i e m i ,  t rw a  w ufności i nadzie i .  Ż a ło b ą  
okry tego  n a r o d u  wieszcz u w ie ń c z o n y ,  tu ła c z  P o lak ,  o t r z y m a ł  to 
s tanow isko  n iezm ie rn ie  w ażn e ,  a z a p e w n e  b ardzo  w z n io s łe ,  kiedy 
n a w e t  d raż l iw e  w zględy  po l i tyczne  j e d n o p le m ie n n ik ó w ,  zostały  
n i ż e j , j a k b y  d o m o w e  s p ra w y  u s tę p u ją c e  p rzed  ogó lnym  in te ­
re se m .

W dzięczność  ogólna S ła w ia n  należy się F r a n c y i , a le cześć p o ­
b ra ty m có w  Polszczę, a ch luba  ro d ak ó w  A d a m o w i  M ic k ie w ic z o w i : 
bez niego n ie b y io b y  ka ted ry  l i t e ra tu ry  s la w iań sk ie j ,  p rzy n a jm n ie j  
n ie b y lo b y  je j  te raz .

J a k  zwykle  też ,k iedy  rzecz wielka do tk n ie  w p ro s t  uczucia  n a ro d o ­
w eg o ,  zn ik ły  m iędzy  nam i  na chw ilę  wszelk ie  różnice  zdań  i u p r z e ­
dzen ia ,  wszystkie  se rca  spo tka ły  się z sobą  w zgodzie na  u w ie l ­
b ien ie  i m iłość  dla rodaka  b ędącego  zaszczy tem  ojczyzny.  Ś m ie m y  
u t r z y m y w a ć ,  że d z iś ,  chociaż p ie rw szy  zap a ł  n a tu r a ln ie  m u s ia ł  
p rzy b ra ć  spokojnie jszą  postać ,  zgoda ta t rw a  n ieze rw an a ;  a le  jest-  
to tąkże p r zy ro d z o n e  wszystk im  lu d z io m ,  a szczególnie w y d a tn e  
w cha rak te rze  p o lsk im ,  że m iłość  w ła s n a  zap o m n ia n a  n a w e t  n a j ­
szczerzej , szuka n ow ej  d rog i  do w yjśc ia  n a  j a w  i chce  j a k b y  w y ­
nagrodz ić  sob ie  o f ia rę .  Nie m ó w im y  tu  o n ikczem nej  zawiści 
radej  poniżyć  wszystko d o  sw ego p o z io m u ,  an i  o dąsan iach  się 
j a d o w i ty ch  osobis tego in te re su  lu b  ś lepo ty  u p a r t e j ,  bo  te jeśli  są" 
to są w y ją tk a m i ; ale w y ty k am y  tylko p o w s z e c h n ą  sk ło n n o ś ć  do  
sądzenia ,  ro z b ie ra n ia ,  k ry ty k o w an ia ,  lekko , p ło c h o ,  za rozum ia le ,  
przedw cześn ie  i n ieraz  śm ieszn ie .  Z a ra z  tedy  po  p ie rw sze j  lekcyi, 
zaledwo oklaski p r z e r w a ły  ciszę uw agi  za ję te j ,  p o d b i te j ,  zdziw io­
nej p rzez  j e d n ę  godz inę ,  p o w s ta ł  r ó ż n o ro d n y  g w a r  są d u ;  a że  jak  
u nas  s ło w o  lak i p ióro  n ie c ie rp l iw e ,  g w a r  ten  p ręd k o  rozszedł 
się na p ro w in e y e  i p e w n o  za g ran ieć  F ra n c y i .  W y o b ra ż a m y  sobie 
c iek aw o ść ,  n iepew ność  i ro zm a i te  u p rzed zen ia  rodaków  n ie o b e ­
cnych  w  P a r y ż u ; b ęd z iem y  starali  się ich zaspokoić ,  u w ia d o m ić  
d o k ład n ie ,  a m oże  i w y w ie ś d ź  z b ł ę d u .

P a n  M ickiewicz  o tw o rz y ł  k u rs  swój 2 2  l i s to p a d a ,  i od tąd  
ciągle d w a  razy na  tydz ień ,  w e  w to rek  i piątek k w a d r a n s e m  p rzed  
d ru g ą ,  p ub l iczność  n a p e łn ia ją c a  salę wita go ok laskam i.

M a m y  w żywej pam ięc i  i na  pap ierze  dw adz ie śc ia  k ilka lekcyi, 
k tóre  w ie rn ie  d a m y  poznać  czy te ln ikom  n a s z y m  , w  sposób  jaki  
najlepiej  m ogliśm y zas tosować do szczupłości  n in ie jszych k o lu m n .  
W ypłac iw szy  ten  d łu g  ciążący na  d z ien n ik a r s tw ie  e m ig ra c y jn e m ,  
będz iem y  szli w ślad za P ro fesso rem , i z o b u  godzin  w  tygo d n iu  
każdy n u m e r  D ziennika zda sp r a w ę .

K H O I I H A  K R A J U  I Z n i G S A C t I .

Z am ie rzam y  pod ty m  ty tu ł e m  um ieszczać  w p iśm ie  naszem  , 
p rzegląd  zdarzeń  i w y p a d k ó w ,  tyczących się tak ro d ak ó w  k tórzy  
na  w łasn e j  ziemi pod  o b c e m  p a n o w a n ie m  zostają , j a k  i tych  co 
daleko od nićj i d la  niej w y g n an ie  znosić  są zm uszen i .  C e le m



naszym jes t utrzym anie tym sposobem  przerw anego ciągu tych 
zdarzeń, i z łatw icnie w tej m ierze w zajem nych udzieleń . — 
W  obrazie kraju  ujarzm ionego, śledzić będziem y z uwaga każdo- 
czasowy stan ducha polskiego, opierającego się silą  w ew nę­
trzną zabójczym zam ysłom  w ynarodow ienia , a z drugiej strony 
usiłującego korzystać z każdej dla narodowości wydarzającej się 
pomyślniejszej chw ili. VV obrazie E m igracyi, m ieścić się będą 
wypadki zew nętrzne na tęż Em igracyą w pływ ające, i w łasne  wy­
chodźców usiłow ania, objaw iające bądź chęć czynnego czuwania 
nad spraw ą ojczystą, bądź w yrobienia w sobie sam ych w yobra­
żeń i zdolności, lepszą kiedyś przyszłość rokować lub  zapewnić 
m ogących.

K r a j .

Ze wszystkich trzech głów nych części obszernej ziemi naszej 
obcem u panow aniu  uległych , ta która pod jarzm em  moskiew- 
skiem  jęczy, niew ątpliw ie w najgorszem , w najsm utniejszem  jest 
po łożeniu . C ała  tam myśl rz ą d u , całe  dążen ie , jeden  m a tylko 
c e l , jed n ą  zasadę. Tym celem jes t w ytępienie polskiej narodo­
wości , a hardo ku niem u postępując , łam ie  tenże rząd i kruszy 
bez pobłażania  co tylko w oczach jego zasłonić lub  w strzym aćby 
ją  m ogło. W tym zam iarze w iarę naszą podkopuje, w prow adza­
jąc do praw odastw a w arunki i przepisy religii u w łacza jące , 
więżąc i prześladując duchow nych katolickich usiłow aniom  jego 
sprzeciw iających s i ę , gw ałtem  i przekupstw em  zmuszając lub 
zniew alając xięży i lud nioświecony do rzeczywistego jej odstą­
p ien ia . W tym  zam iarze, p raw a nasze, swobody i język krajow y; 
przetw arza , niszczy i tłu m i. Dla tego celu kraj nasz tysiącami 
zaciężuych corocznie do krańców państw a pędzonych, wyludnia 
i osłabia, a now ą sw oją ludnością napełn iać  stara się. Dla tego 
celu n ak o n iec , zm niejszeniem  szkolnych zaprowadzeń i ograni­
czeniem  podających się v.r nich  n a u k , tudzież zaborem  bibliotek 
i innych zbiorów , m łodzież naszą ze wszelkiej możności nab y ­
w ania g runtow nego i dostatecznego św iatła  w yzuwa. W szyst­
kimi zaś tym i sposobam i teraźn ie jszo śc i przyszłość k ręp u jąc , 
po dokonanein fizycznem i m ateryalnem  zaw lad n ien iu , chce i 
pragnie naród nasz podbić i opan rw ać. Chce i pragnie, ale 
w Bogu i w narodzie n ad z ie ja , nigdy tego nic dokaże. Żyjem y 
abow iem  w czasie, w którym  najgęstsze na granicach kom ory, 
najsurow sze po m iastach cenzury, i moc przywłaszczonego rzą­
du  najpotężniejszem  wojskiem  zasilona, ani postępu w yobra­
żeń w strzym ać , ani żywotnego ducha w narodzie godność swoją 
cenić um iejącego, słum ić nie są w stanie. Dowiodą zapewne lej 
praw dy rodacy nasi pod m oskiewską w ładzą zostający jeżeli 
tylko w iary  ojców nie odstąpią , jeżeli języka i zwyczajów naro­
dow ych nie zap o m n ą , i jeżeli o nabycie potrzebnych i użyte­
cznych znajomości usilnie starać się b ę d ą .— Będziemy mieli nie­
raz zręczność doniesienia czytelnikom naszym  o ile życzenia nasze 
w  tej części daw nej Polski spełnione zostaną.

Rząd auStryacki posiadający w dawnych województwach na­
szych : Buskiem  i częściach Krakowskiego, Sandom irskiego, Po­
dolskiego i Bełzkiego, piątą część ludności polskiej , ważną także 
w  przew odniczeniu pośm iertnem u życiu ojczyzny naszej, odegry- 
wa ro lę. Będąc katolickim i niem ając do m szczenia się za po­

w stan ie , m niej ma powodów do gnębienia Polaków, a do lego zbli­
żony do zachodniej cywilizacyi, lubo powolnie bardzo, wszelako 
ulega je j w p ły w o w i, jeżeli nie w politycznym , to przynajm niej 
w adm inistracyjnym  i naukowym  względzie. Tern łatw iejsze być- 
by powinno pow ołanie rodaków naszych gallicyjskich. Jeżeli 
wspólne jest ich nieszczęście, jak Polaków w rossyjskiej c zę śc i, 
z powodu zarówno utraconego bytu politycznego; jeżeli wspólna 
potrzeba opierania się cudzoziem czyznie, więcej mieć mogą 
środków do zachowania n a rodow ości, aby tylko gorliw ie 
starali się o utrzym anie i ukształcenie polskiego języka, i o naby­
cie, oprócz ro ln ictw a i p rzem ysłu , wszelkich oświeconym  ludziom 
potrzebnych znajom ości, nie zaniedbując części adm inistracyjnej, 
przez kiórą i obecnie i na przyszłość stać się mogą użytecznym i. 
Ż e w tym  duchu  postępow ać zaczęli, okaże się to w dalszym 
ciągu pism a naszego.

Polska pod rządem  pruskim  zostająca, a szczególniej X ięstw o 
P ozn ań sk ie , pomyślniejszego od dwóch poprzedzających części 
używa losu. Przypisać to należy łagodności rządu i duchowi w zra­
stającej coraz siły opinii publicznej. Najświeższym tego dowodem  
je s t otw arcie piątego Sejm u prow incialnego w P o zn an iu , o 
którym  w następnym  num erze dam y w iadom ość.

WIADOMOŚCI I  DOMIESICAIl.

Londyn , d . 23  m arca.
— Dziś dają na teatrze Covent-Garden nową kom edyą we trzech 

aktach, pod ty tu łem  The Em bassy (A m b assad a). P rzedm io t, 
poselstwo polskie zapraszające na tron  W alezyusza. Ł ask i gra 
g łów ną r o lę ; w drugim  akcie ma być m askarada i obiecują tań ­
czyć m azurka i poloneza. W idać że wiele liczą na udanie się 
sz tu k i, bo najsław niejsza tragiczna aktorka E llen T ree , po d łu ­
giej nieobecności, robi w  niej uk łon przed Londyńską p u b li­
cznością.

Zm arli.

Ju n d z iłł  Platon , przed rewolucyą służył w wojsku moskiew- 
skiem , w czasie rewolucyi by ł porucznikiem  w 3 “'m pu łku  strzel­
ców pieszych. Z m arł w C lerm o n t-F erran d , dnia 17 G rudnia 
1840 roku.

—  Dzierżanowski ( je n e ra ł g reck i), n ag le , kilka dni te m u , 
u m arł w L ondynie.

—  Towarzystwo Pomocy Naukowej ogłosiło konkurs do n ap i­
sania książki e lem entarnej dla m łodzieży Polskiej. Mocno czując 
ile taka książka byłaby użyteczną nietylko dla E m ig racy i, ale i 
dla k ra ju  w jego obecnym  stanie codo  instrukcyi publicznej, po­
lecamy uw adze i życzliwym chęciom  czytelników naszych ten  za­
m iar T ow arzy stw a , a przesyłając im dołączone tu exem plarze 
konkursu , prosim y aby starali się upowszechniać wiadomość o 
n im .

Numer drugi wyjdzie w sobotę 10 kwietnia , i 
odl^d Dziennik Narodowy regularnie co sobotę 
będzie wychodzić.

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E ET M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O E , 5 0 .


